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tylko jeszcze ten szesnasty z kolei. Ciekawym, czy to �s�i��� kie­
�d�y�[� �u�k�a�|�e�?� (. .. ) Czy znajdzie �p�i�e�c�z�o�B�o�w�i�t�e�g�o� �w�y�d�a�w�c���,� tak jak 
�z�n�a�l�a�z�B�y� go w osobie Grydzewskiego 'Dzienniki' Lechonia? 
Wobec obecnego pogromu i debacle'u - diabli �w�i�e�d�z���!�"�.� 
Teraz �j�u�|� wiemy, �|�e� "tak" a �w�i���c� pozostaje jedynie ewen­
tualna debata, czy forma i moment wydania �b�y�B�y� �"�w�B�a�[�c�i�w�e�"�.� 

W sensie edytorskim �w�y�d�a�w�c��� �k�s�i���|�k�i� jest Ludwik B. 
Grzeniewski (autor wprowadzenia i przypisów), ale w sensie 
szerszym - tzn. decyzji "jak" i "kiedy" - "Dzienniki" �z�o�s�t�a�B�y� 
parafowane przez pp. �K�r�y�s�t�y�n��� �K�i�s�i�e�l�e�w�s�k���-�S�B�a�w�i�D�s�k��� i 
Jerzego Kisielewskiego. W ich krótkiej przedmowie czytamy: 
"Pomimo pokus i sugestii nie �d�o�k�o�n�a�l�i�[�m�y� w �t�e�k�[�c�i�e� 
oryginalnym �|�a�d�n�e�j� zmiany, �|�a�d�n�e�j� ingerencji �u�w�a�|�a�j���c�,� �|�e� 
�b�y�B�o�b�y� �i�r�o�n�i��� losu, gdyby �c�z�B�o�w�i�e�k�,� który przez �c�a�B�e� �|�y�c�i�e� 

�w�a�l�c�z�y�B� z wszelkimi formami cenzury [ ... ] �z�o�s�t�a�B� po �[�m�i�e�r�c�i� 
ocenzurowany przez swoje dzieci. Oddajemy w �r���c�e� �P�a�D�s�t�w�a� 

zapis �w�y�d�a�r�z�e�D�,� �w�r�a�|�e�D� i ocen poczyniony przez naszego Ojca 
w przekonaniu, �|�e� �b���d�z�i�e� to �z�r�ó�d�B�o� wiedzy o tamtym czasie. 
Czy �p�o�w�i�n�n�i�[�m�y� �u�z�a�s�a�d�n�i�a��� �b���d�z� �u�s�p�r�a�w�i�e�d�l�i�w�i�a��� oceny i 
�s���d�y� zawarte w �t�e�k�[�c�i�e�,� a które z perspektywy czasu �w�y�d�a��� �s�i��� 
�m�o�g��� zbyt surowe? Stefan Kisielewski - Kisiel - �b�r�o�n�i�B� �s�i��� 

sam, �b�r�o�n�i�B� prawa do �w�B�a�s�n�e�g�o� zdania, do �w�B�a�s�n�y�c�h� �s���d�ó�w�,� 
�b�r�o�n�i�B� wreszcie prawa do �b�B���d�u� [ ... ]. Naszym �o�b�o�w�i���z�k�i�e�m� 
�b�y�B�o� �u�d�o�s�t���p�n�i�e�n�i�e� Czytelnikom �p�e�B�n�e�g�o� tekstu". 

Jasno powiedziane i �k�s�i���|�k�a� jest jaka jest. Mniej jasne jest 
natomiast, jak �s�i��� winien do tej �j�a�k�o�[�c�i� �u�s�t�o�s�u�n�k�o�w�a��� re­
cenzent. �U�s�t�a�l�i��� �l�i�s�t��� "zbyt surowych ocen i �b�B���d�ó�w�"�?� �B�y�B�a�b�y� 

bardzo �d�B�u�g�a� ... Bo trudno �z�g�o�d�z�i��� �s�i��� z takim np. zapiskiem 
(4.08.71): " ... nie �w�i�e�r�z��� w �g�r�u�p��� Tygodnika: to jeszcze gorsze 
od P AX-u - robi �t��� �s�a�m��� �r�o�b�o�t���,� a udaje �c�o�[� lepszego. Nie­
uzasadnione roszczenia - PAX przynajmniej ma �o�d�w�a�g���,� 

komunizuje otwarcie, dorabia do tego uzasadnienia, �f�i�l�o�z�o�f�i�� �.� 
A u nas tylko taktyka i �o�b�B�u�d�a�,� �t�u�d�z�i�e�|� �w�B�a�s�n�y� interes - �|�e�b�y� 

�j�e�z�d�z�i��� za �g�r�a�n�i�c��� i �r�e�p�r�e�z�e�n�t�o�w�a��� tam 'prawdziwy' polski 
katolicyzm. Nie �l�u�b�i��� ich, �c�h�o��� sam to �w�s�p�ó�B�t�w�o�r�z�y�B�e�m�"�.� Nie 
idzie mi tu o �z�b���d�n�e� moralizowanie (w sensie �"�|�y�j�e� z nich, a 
psioczy"), lecz o to, �|�e� trudno �a�k�c�e�p�t�o�w�a��� �z�a�w�a�r�t��� w tym sta­
nowisku �s�p�r�z�e�c�z�n�o�[��� �p�o�m�i���d�z�y� �s�y�t�u�a�c�j��� Kisiela - bardzo od­
�w�a�|�n�e�g�o�,� ale �b���d�z� co �b���d�z� indywidualnego wolnego strzelca 
- a �s�y�t�u�a�c�j��� instytucj i, która winna t r �w�a��� (taki jest �w�B�a�[�-
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nie sens �s�B�o�w�a� "instytucja"), bo gdyby �j��� zlikwidowano, to 
niewiele by �j�u�|� �z�o�s�t�a�B�o�.� Trudno �z�g�o�d�z�i��� �s�i��� �t�e�|� z �m�a�s��� innych 
rzeczy. Bardzo zabawnie �d�z�i�[� brzmi np. �s�t�a�B�e� utyskiwanie 
autora, �|�e� "stary �K�s�i���|��� w �P�a�r�y�|�u�"� (vel Redaktor Kultury) 
jakoby "nic nie rozumie" i utopijnie liczy na to, �|�e� komunizm 
�r�o�z�B�o�|��� ruchy robotnicze w demoludach a �n�a�r�o�d�o�w�o�[�c�i�o�w�e� w 
�Z�w�i���z�k�u� Sowieckim, gdy tymczasem on, Kisiel, �o�b�s�e�r�w�u�j���c� z 
bliska �m�B�o�d�z�i�e�|� tych stron wie doskonale, �i�|� �"�|�a�d�n�a� polityka 
nic ich nie obchodzi, �|�a�d�n�a� �w�o�l�n�o�[��� czy demokracja - nie 
�w�i�e�d�z���,� co to znaczy, stan 'zastany' jest dla niej �[�w�i���t�y�.� Ale 
by �s�i��� �z�d�z�i�w�i�B� �K�s�i���|��� z �P�a�r�y�|�a�"�.� W ogóle diagnozy i prognozy 
�t�a�k�|�e� �j�u�|� wówczas �n�i�e�m�B�o�d�e�g�o� ,,Autora w Warszawie" nie 
�b�y�B�y� jego �m�o�c�n��� �s�t�r�o�n���.� W rok po zacytowanej �p�o�w�y�|�e�j� 
uwadze czyli w 1976 musi on �j�u�|� �t�r�o�c�h��� - ale nie za bardzo 
- �o�d�s�t���p�i��� od swego pesymizmu: 

"Jaki cel tych wszystkich opozycyjnych �p�o�c�z�y�n�a�D� [mowa 
o KOR i drugim obiegu wydawniczym]? �O�s�o�b�i�[�c�i�e� �z�a�k�r�e�[�­
�l�i�B�e�m� sobie 'plan minimum'. Ustroju �s�i��� nie zmieni, trzeba 
jednak �d�z�i�a�B�a���,� aby �w�y�c�h�o�w�y�w�a��� zarazem �r�z���d�z���c�y�c�h� i 
�r�z���d�z�o�n�y�c�h�.� ( ... ) Trzeba �w�y�c�h�o�w�y�w�a��� jednych i drugich, 
pierwszym �p�r�z�y�p�o�m�i�n�a �j ���c �,� �|�e� �s��� tu tylko z �B�a�s�k�i� Rosji, �|�e� nie 
�s��� �w�B�a�[�c�i�c�i�e�l�a�m�i� tylko �d�z�i�e�r�|�a�w�c�a�m�i�,� drugim, �|�e� nadmierny 
strach i �p�o�t�u�l�n�o�[��� nic im nie �d�a�d�z���.� A �w�i���c� �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� 
pedagogiczno-propagandowa, �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� tylko do pewnych 
granic, aby nie �d�o�s�z�B�o� do sowieckich �c�z�o�B�g�ó�w� i drugiej 
�C�z�e�c�h�o�s�B�o�w�a�c�j�i�.� Aby ta �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� pedagogiczna �b�y�B�a� 

. skuteczna, musi �m�i�e��� swój instrument informacji - �d�o�t���d� 
�b�y�B�a� nim 'Wolna Europa', teraz �z�a�c�z�y�n�a�j��� �s�i��� tajne biuletyny, 
czyli 'samizdat' ( ... ). �O�c�z�y�w�i�[�c�i�e�,� tacy co to wszystko �r�o�b�i���,� 
jak �K�u�r�o�D� czy Lipski, �p�o�n�o�s�z��� koszta, �|�y�j��� w �n�a�p�i���c�i�u� 
nerwowym, nic nie �m�o�g��� �r�o�b�i��� dla siebie, na pozór �m�a�r�n�u�j��� 
�|�y�c�i�e�.� Dlatego ja �s�i��� trzymam �t�r�o�c�h��� na boku, �c�h�c��� �p�r�z�e�c�i�e�|� 
�p�i�s�a���,� no i mam Tygodnik, który �s�w��� �p���p�o�w�i�n��� �B���c�z�y� mnie 
z �|�y�c�i�e�m� 'normalnym'. Ale i to �s�i��� �s�k�o�D�c�z�y� -- nie �w���t�p�i���.� W 
�k�o�D�c�u� wszyscy oberwiemy" (19.11.76). 

, Tu �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� znów nasuwa �s�i��� �B�a�t�w�a� �(�m�o�|�e� zbyt �B�a�t�w�a�?�)� 
refleksja, �|�e� autor nie jest �c�a�B�k�i�e�m� konsekwentny: tajne 
biuletyny i "trzymanie �s�i��� na boku"; tak niesympatyczny mu 
Tygodnik i �; �,�p���p�o�w�i�n�a�"� ... No i ten apetyt na �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� 
�p�e�d�a�g�o�g�i�c�z�n��� przy �w�y�r�a�z�n�e�j� - nawet w czasie �o�b�j���t�y�m� notat-
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kami - słabości wspomnianych już diagnoz i prognoz. A poza 
tym ta pedagogia ma charakter wyłącznie konserwatywny. Na 
tle komunistycznego rozkładu wartości cywilizacyjnych kon­
serwatyzm był niewątpliwie zdrowym odruchem, ale hasło 
zuruck zu Kant nie zawsze jest panaceum uniwersalnym. Jak­
że anachronicznie brzmi choćby następujący zapis (2.3.71): 

"Wczoraj obserwowałem młodzież na koncercie 
Schiiffera w Filharmonii - drugi to taki koncert w tym roku 
po Cage'u. (..) Swoją drogą dziwna jest jakaś szyba 
między nami a nimi, młodymi - przegroda pokoleń. 
Młodzież to zresztą miła, tylko pozbawiona przewodników 
- do czego właściwie ma dążyć, w tym ustroju, gdzie ktoś 
za nią z góry o wszystkim zdecydował? W dodatku tak 
strasznie plączą jej i mieszają w głowie! Wczoraj zrobił to 
Schiiffer - szlag mnie trafił na niego i artystycznie, i 
'światopoglądowo '. Utwór 'How' z tekstem zwariowanego 
'amerykańskiego Żyda Allena Ginsberga to ohyda: anty­
amerykańskie bredzenia narkomana, aktorzy natura­
listyczni i rozhisteryzowani jak z Przybyszewskiego, or­
kiestra 'robi nastrój' hałasując ile się da - w sumie ta­
nizna i łatwizna, bezmyślny ekspresjonizm za wszelką cenę 
- jakież to przegłupie!" 

Może ten fragment jest właśnie kluczem do pytania o co 
właściwie Kisielowi naprawdę chodziło - tak naprawdę, że 
może sam sobie tego nie uświadamiał? Myślę, że mimo całej 
dotkliwości i głupoty komunizmu najostrzejszy kolec po­
budzający autora "Dzienników" do wypowiedzi i "działań 
krytycznych" (także wobec przyjaciół) był w swej istocie 
bardziej egzystencjalny niż polityczny i że był to pod­
świadomy ale dotkliwy żal, że świat nie jest j~ż taki jakim był 
czy zdawał się być za czasów jego młodości. "Pamięć -
element wyobcowania" jak określa w pewnym momencie swą 
sytuację Roman Zaleski, protagonista i alter ego najam­
bitniejszej powieści Kisielewskiego, "Cieni w pieczarze" i 
formuła ta zdaje się rzucać też światło na omawianą tu książkę 
a raczej jej niedotworzony, niedopracowany, a więc tym wy­
razistszy zrąb . To jest zapis uczuć, nie przemyśleń, a domi­
nuje w nim nostalgia za jakimś rajem utraconym. Konser­
watyzm autora, jego wręcz zapiekły polo no centryzm ("głupi 
Zachód jak zwykle nic nie rozumie ... "), jego zadziorność 
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i brak tolerancji wobec bliskich skądinąd osób, to w duży~ 
stopniu podświadomy protest prz~ci~ ci~łemu . upływowI 
czasu, proceso~i, którego był bolesnIe ŚWIadom I któremu 
starał się przeciwstawić "wstrzymując jego ślepy ~ęd ch~~ na 
chwilę" (własne sformułowanie we "Wszystko maczeJ ) w 
powieściach i kompozycjach: . . , , " 

Ta ukryta na spodzIe KiSIelOwych "DzIen.nIkow nost~-
gia ustanawia płaszczyznę p.oró~naw~ą z dZI~em pozornIe 
całkiem odmiennym - "DZiennIkamI LechonIa, w których 
ta sama jakość jawi się otwarcie. Mimo różnicy wi~ku, 
sytuacji, temperamentów (no, i słownictwa!) ł~~zy bOWIem 
obu autorów wiele: podobna apodyktycznosc, podobne 
zamurowanie w nieco wyimaginowanej idealnej polskości, 
podobna niezgoda na odmiany czasu. Może to "p~d.o­
bieństwo pomimo odmienności" tłumaczy też, czemu KiSI~­
lewski z niezwykłym jak na siebie entuzjazmem zachwyc.a s~ę 
lekturą "Dzienników" Lechonia (choć gdyby spotkalI SIę 
osobiście, to pewnie drzazgi by poleciały!), zaś a~tor 
"Srebrnego i czarnego" mimowolnie .. i ~ ?~io~i. skreślił :' 
swych zapiskach coś w rodzaju apologu ksIązki Kis!el~. BędzI~ 
to ostatni cytat w tym i tak już przydługim omÓWIenIU. ~tóz 
Lechoń przytacza w zapisie z dn. ' 19.4.1950 fr~gment listu 
Balzaca do pani Hańskiej, w którym ten zapewnIa wyb~an~ę: 
że wszystkie swe odruchy uczuciowe podporządkuje Jej 
antypatiom i sympatiom i że będzie k?chał :,szystko ~o ~na 
kocha, z jednym wyjątkiem: - excepte ce sznge de Lzszt. A 
oto komentarz Lechonia: "Indywidualność polega na tym 
również, że można uważać za małpę Liszta, który małpą 
bynajmniej nie był. I nie w~lno si~ powstrzymfW~ć .od tych 
uczuć, bo one są tylko CZęŚCIą namIętnego CZUCIa SWIata, be~ 
którego nie może być sztuki czyli deformacji - i~ealistyczneJ 
lub karykaturalnej. Ale oczywiście wyrażać. to moz~a tylko :' 
listach lub tajnych dziennikach, bo ogół nIe .rozumIe co takie 
wybuchy znaczą i gotów by je brać dosł0W:nIe, z Ia:Y';,dą dla 
najlepszych, do których mimo wszystko L.IS~t n~~zał. . 

Tak się złożyło, że tajna "wyszalnIa KisIe.lewskI.e~o 
przestała być tajna i wprawiła wielu. w rozgoryczenIe. R~zn~e 
można o tej książce myśleć, ale nIe sposób zaprzeczyc, ze 
nader wyraziście oddaje niecodzienną indywidualność autora 
i jego rzeczywiście namiętne "czucie świata". Już choćby z 
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tego względu dobrze więc, że "Dzienniki" się ukazały - Kisiel 
był zbyt ważną postacią w polskim życiu, by chować pod 
korcem taki kęs wiedzy o nim, nawet jeśli nie zawsze jest to 
"wiedza radosna". No, a poza wszystkim książka dostarcza też 
sporo zabawy opartej na prostej acz mało budującej zasadzie, 
że czytanie o cnotach bliźnich nikomu nie sprawia szczególnej 
przyjemności, natomiast, hm ... C'est la vie. 

M BROŃSKI 

Literaturoznawczy horror 

Adolf Rudnicki przed wojną "jako pisarz przyjęty był dob­
rze, stał się kimś w literackim światku". W "Pamiętniku z Pow­
st.ania Warszawskiego" Białoszewskiego doświadczenie jest "za­
~Isane ch~?ty:~~ie, nerwowo, niepo:ządnie. Jest to przyl4'ad 
lIteratury zyteJ ' Ksawery Pruszyński ma pióro "żwawe". Zu­
krows~. jest "pro~tor~~ ~ Bożej łaski':. Poeci okresu wojennego 
"mÓWIlI tak, pOlllewaz zylI w kotle, WIęC szykowali mowę, która 
ich krz~piła szers~ym ~orrz0ntem". Bereza, jako student prawa 
"rozumIał znaczllle WIęcej od przeciętnego śmiertelnika z tego, 
co się działo przed wojną", zaś jego powieści: "Nie dadzą się ( ... ) 
streścić, gdyż nie mają prowadzącego wątku, brak im fa­
bularnych, całkujących ujęć". Cytat dłuższy: "Rzeczywistość, jak 
wiadomo, nie znosi próżni, wypełnia się - na zasadzie jakiegoś 
wewnętrznego ssania - czymkolwiek. Nie ten, to inny znalazł się 
w po~u p~y~iągania dyrek.tywn~ch idei programu kulturalnego 
lat pIęćdZIeSIątych, probUjąC pIsać pod dyktando teoretyków 
kultury (sic!), polityków, administratorów życia artystycznego. 
D~ ~ziś nie jest . to zagadnienie rozwiązane, odpowiednio 
na~wIetlone. NIe wI~domo w ogóle, czy jest to możliwe i czy w 
ZWIązku z tym kiedykolwiek do niego dojdzie" - to o 
socrealizmie. A oto uzupełnienie "w tym temacie": -
"te~retycznie głoszono pluralizm estetyczny, praktycznie jednak 
robIOno wszystko, aby zniszczyć wszelkie typy sztuki, która od 
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tego idealnego wzorca. odstawała". Adolf Rudnicki stosował 
"regułę autentyzmu": "Zydzi, zresztą nie tylko oni, umierali w 
tej wojnie tak często i na tyle rozmaitych sposobów, że nie 
trzeba się było wcale wysilać, aby zaszokować". Kisielewski 
buduje paradoksy i oto mamy ocenę: "Ba, ale paradoks jest 
honorowym wyjściem z każdej sytuacji!". Uczucia u 
Buczkowskiego "wydobywają się na zasadzie wulkanicznej 
lawy", zaś jego utwory to "po prostu szereg obrazów, w których 
nie do końca rozumiemy układ poszczególnych elementów i 
osób". 

Co wówczas robimy? Wówczas zabieramy się do pisania o 
literaturze powojennej i tworzymy książkę zatytułowaną "Lite­
ratura polska 1945-1995"*. W niej zapisujemy takie oto rewe­
lacje o Różewiczu i jego rytmie pisarskim: "Kiedy pauzuje -
odzywają się coraz głośniej jego naśladowcy, uczniowie, epigo­
ni". Piszemy o "Poemacie dla dorosłych" tak, jakby nie istniała 
żadna literatura na ten temat. O literaturze rozrachunkowej 
piszemy zaś tak, jakby nie było szkicu Burka o zapomnianej 
literaturze polskiego Października (ale koniecznie w bibliografii 
umieszczamy tom "Literatura źle obecna", w którym ten szkic 
się znajduje). Wymieniamy Nagrody Kościelskich, ale nie 
wszystkie. Piszemy o poezji Białoszewskiego starając się ani razu 
nie użyć pojęcia "poezja lingwistyczna". Piszemy rozdział 
zatytułowany "Obrachunki powojenne", w którym nie piszemy 
o literaturze łagrowej, dzielimy bowiem całą literaturę powo­
jenną na dwie części, ważniejszą, obejmującą "teksty podsta­
wowe" i mniej ważną, obejmującą "teksty uzupełniające" - dla 
literatury łagrowej znajdujemy nieco miejsca w części drugiej. 
Opisujemy literaturę lat pięćdziesiątych, nie uwzględniając li­
teratury emigracyjnej tego okresu, by kilka stron dalej poświęcić 
jej jeden akapit. 

Dlaczego tak robimy? Robimy tak dlatego, że jesteśmy, jak 
głosi informacja o autorze "prof. dr hab. z Instytutu Literatury 
Polskiej Uniwersytetu Warszawskiego", a zatem możemy sobie 
na to pozwolić. Tym bardziej, że dzieło zrecenzowali, zapewne 
pozytywnie, prof. dr hab. Bolesław Faron i doc. dr Janusz Ro­
hoziński. Gdy rzecz już pozytywnie zrecenzowano, poszukujemy 
sponsora, dzięki któremu ją wydajemy. Sponsorem jest w tym 
vyypadku Ministerstwo Edukacji Narodowej. I tak oto za pienią- . 
dze podatników rzucamy na rynek chłam literaturoznawczy. 

* Mieczysław Dąbrowski : "Literatura polska 1945-1995. Główne 
zjawiska". Wyd. Trio, Wyższa Szkoła Humanistyczna w Pułtusku, 
Warszawa 1997, s. 282. 
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Przyznam, ~e przystępowałem do lektury książki Mieczy­
sława Dąbrowskiego pełen dobrej woli, a nawet wiedziony po­
pędem poznawczym, który wydobywał się ze mnie na zasadzie 
lawy. :Wydałem na .nią 33,60 zł, co przy moich uniwersyteckich, 
acz n.le profesors.kich poborach stanowi sumę znaczną. Jako 
człowle~ wy~a?ają~r: ~robl~my literatury współczesnej bowiem 
poszukUJę WCląz kslązki, ktora mogłaby pełnić rolę podręcznika 
pozwalająceg? studentom przygotować się do egzaminu z mo­
Je.go przedmIOtu. Są opracowania poszczególnych problemów, 
nt~ m~ ~bo~nej pano~am~ całości. W uczonych skądinąd pracach 
p0Jawla~ą SI~ n~tomla~t Jakieś horrory, na skutek których moi 
st~dencI zalIczają Gajcego do "pokolenia wojennego", Róże­
wI~za do "pokolenia ocalonych", Woroszylskiego zaś do " poko­
lenta prysz~zatych ':, Herbe.r.ta i Białoszewskiego zaliczają do "po­
kol~nta .56 . Zwaz~szy, IZ wszyscy oni należą do jednej gene­
racJI - Jest byczo. LIczyłem więc na to, że tym razem wreszcie 
~kazała .się książka miana rzetelnego podręcznika godna. Przybył 
Jeszcze Jeden. horror .. Przy ~zym uczciwie podkreślam: przeczy­
tałem Jedynte trz~clą częsć tego skandalu, którego poziom 
meryt?ryczny ~allfikuje autora co najwyżej do szkoły podsta­
woweJ , zaś stylt~tr,czny !eszcz~ niżej. Infantylizm podejmo­
wanrch ~~ "analIZ po~aza, zas .rozkoszna paplanina, z której 
wyntka, IZ Dąbrowski .nte rozumIe tego, co czyta - jak choćby 
w przyto~onym cytac~e ~a temat twórczości Buczkowskiego -
obezwładnta. O obrazIe lIteratury powojennej, jaki się z tego 
wszystkiego wyłania, lepiej milczeć. 

Doskonale .rozu.miem, że w systemie demokratycznym każ­
dy ~a prawo Rlsać ~ drukować to, co mu jego żwawe pióro na 
papIer wychlapIe. NIe mam też pretensji o to, że w taki właśnie 
sposób ujawnia się publicznie totalny brak profesjonalizmu 
wybranych pracowników naszego literaturoznawstwa: to nawet 
dobrze . wied~~e~, kto u~y dziś młodzież i kogo powinna ona 
starannte O~IJaC na swej akademickiej drodze. Na jedno się nie 
zl?ad~. NIe zgadZam się, by takie książki wydawano za moje 
pI~ntądze. Byłoby zatem - to już wniosek końcowy niniejszego 
felIetonu - rzeczą rozsą?ną, by o dotacjach ministerialnych (w 
wypadku. p~atnych ntech . sponsorzy robią, co chcą - to ich 
własne plentądze) decydowalI profesjonaliści. Nie każdy bowiem 
tytuł naukowy jest gwarancją naukowego poziomu. 

J 

Leszek SZARUGA 
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POLSKA I WSCHODNI SĄSIEDZI 

28.5.97 
Towarzystwo Demokratyczno-Społeczne przyznało nagrody i wy­
różnienia im. Jana Józefa Lipskiego za prace magisterskie obro­
nione w roku 1996. 

Trzy równorzędne nagrody pierwszego stopnia po 1.500 zł 
otrzymali: Krzysztof Gajda (Uniwersytet Adama Mickiewicza w 
Poznaniu) za pracę ,,'Poza państwowym monopolem'. Piosenki Jana 
Krzysztofa Kelusa na tle biografii autora"; Łukasz Kamiński 
(Uniwersytet Wrocławski) za pracę "Wydarzenia majowe w 1946 r. 
Geneza - przebieg - konsekwencje"; Sylwia Panek (Uniwersytet 
Adama Mickiewicza w Poznaniu) za pracę "Spór o post­
modernizm". 

Dwie równorzędne nagrody drugiego stopnia po 1.200 zł 
otrzymali: Paweł Błażewicz (Uniwersytet Wrocławski) za pracę 
"Wokół dziesięciolatki. Z genezy uchwały o systemie edukacji 
narodowej z 13 X 1973 r."; Agata Urbańska-Chałupnik (Akademia 
Teatralna im. Aleksandra Zelwerowicza w Warszawie) za pracę 
"Motyw kobiety fatalnej przełomu wieków na tle ówczesnego 
mizoginizmu i tradycji romantycznej". 

Trzy wyróżnienia po 700 zł otrzymali: Izabela Radoń 
(Uniwersytet Szczeciński) za pracę "Twórczość literacka w getcie 
warszawskim na tle życia kulturalno-artystycznego i umysłowego". 
Dionizy Smoleń (Uniwersytet Warszawski) za pracę "Tłum czy 
społeczność zorganizowana? Strajkujący w Stoczni Gdańskiej w 
sierpniu 1980"; Anna Zdanowicz (Uniwersytet Warszawski, filia w 
Białymstoku) za pracę "Motyw ogrodu w literaturze polskiej końca 
XIX i początku XX wieku". 

Powyższy konkurs jest niewątpliwie swoistym przesłaniem Jana 
Józefa Lipskiego dla młodszych pokoleń. Apelujemy do Czytelników 
o wpłaty na ten cel. Numer konta w Banku Inicjatyw Społeczno­
Ekonomicznych (BISE) w Warszawie: Towarzystwo Demokratyczr 
no-Społeczne nr 612014-500584-2711-1 z dopiskiem: Fundusz 
Nagród im. J.J. Lipskiego. 

19.6.97 
Jeszcze jeden pomnik: przy zbiegu ulic Obozowej i Ostroroga w 
Warszawie został odsłonięty obelisk Electio Viritim, upamiętniający 
pole elekcyjne na Woli, gdzie szlachta wybierała królów polskich. 
Pomnik poświęcił prymas Józef Glemp. Niektóre pisma z naciskiem 
podkreślały, że każdy prymas w Polsce nosi tytuł interrexa - osoby 
panującej w okresie bezkrólewia. 

27.6.97 
Puńsk, zwany stolicą polskich Litwinów (80% mieszkańców miasta), 
obchodzi 400-lecie istnienia. Odsłonięty został pamiątkowy obelisk. 
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1.7.97 
W Mińsku ukazało się pierwsze wydanie "Krzyżaków" Henryka 
Sienkiewicza, w języku białoruskim w przekładzie Michaiła Kieńki, 
pracującego w Instytucie Literaturoznawstwa białoruskiego Uni­
wersytetu Państwowego. Książka została wydana przez oficynę 
"Asar" w nakładzie 15 tysięcy egzemplarzy. 

4.7.97. 
W Kijowie wydawnictwo "Libra" wydało w tłumaczeniu na język 
ukraiński książkę Mieczysława Pruszyńskiego "Dramat Piłsud­
skiego - wojna 1920". 

10.7.97 
Kanclerz Niemiec Helmut Kohl odznaczył Władysława Bartoszew­
skiego, byłego ministra spraw zagranicznych RP, Wielkim Krzyżem 
Zasługi z Gwiazdą. Bartoszewski otrzymał to zaszczytne odznaczenie 
za wkład w porozumienie i pojednanie między narodami polskim i 
niemieckim oraz za aktywność w budowie nowej Europy. 

1.8.97 
Ministerstwo Edukacji Narodowej zakwalifikowało jako obo­
wiązkową lekturę szkolną dla ósmych klas szkół podstawowych 
książkę Andrzeja Kalinina " ... i Bóg o nas zapomniał". Książka ta 
otrzymała przedtem nagrodę Czesława Miłosza. 

10.8.97 
Zmarł w Polsce w wieku 79 lat Robert Satanowski. W czasie wojny 
dowodził własnym niezależnym oddziałem partyzanckim na 
Wołyniu. Karierę wojskową przerwał w 1949 r. by poświęcić się 
muzyce. Był światowej sławy dyrygentem. 

ZACHÓD 

7.6.97 
W Schondorf (Bawaria) został odsłonięty pomnik wybitnego 
polskiego uczonego, filologa, filozofa i znawcy antyku, profesora 
Tadeusza Zielińskiego. Prof. Zieliński, który mieszkał w Warszawie, 
wyjechał w połowie września 1939 r., gdyż w wyniku nalotu bom­
bowego został zniszczony jego księgozbiór i rękopisy. Osiedlił się w 
Schondorf, gdzie mieszkał i pracował jako nauczyciel gimnazjalny 
jego syn, Feliks. Zmarł 8 maja 1944 r. i został pochowany na 
miejscowym cmentarzu. Wzniesienie pomnika i odbudowę grobu 
zainicjowała bawarska Polonia przy poparciu Bawarskiej Akademii 
Nauk. 

18.6.97 
Zmarł w Nowym Jorku w wieku 73 lat redaktor Jerzy Pańciewicz, 
działacz polityczny i społeczny, dyrektor Instytutu im. Romana 
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Dmowskiego w Ameryce .• Zmarł w Kolonii w wiek~ 85 lat Lew 
Kopelew, germanista, pisarz, 9brońca praw człowIeka, laureat 
pokojowej nagrody księgarzy niemieckich. 

27.6.97 . 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się odczyt Janusza Odrowąz-
Pieniążka na temat "Nowe muzem Adama Mickiewicza w Zaosiu". 

4.7.97 M 'ki 
W Centre du Dialogue w Paryżu ks. Arcybp Henryk uszyns. 
wygłosił odczyt na temat "Znaczenie i ~ktualność prze.słama 
świętego Wojciecha dla współczesnego ~złowleka". Poprze~mo, 30-
go czerwca, miał miejsce wieczór uro~zmowy C.zesława MIłosza, w 
czasie którego jubilat czytał swoje najnowsze wIersze. 

5.7.97 ł 
Zmarł w Paryżu w wieku 75 lat Jean-Marie Domenach. Reda.gowa. 
znany miesięcznik Esprit od 1956 do 1976 .• ~~efan Sobon~e~ski 
zrezygnował z funkcji przewodniczącego FundaCjI KuIt~raln~J I dy­
rektora Dziennika Polskiego i Tygodnia. Prezes Sobomewskl nadal 
pozostaje we władzach Fundacji jako doradca zarzą~u. Zarząd p~­
wierzył wyżej wspomniane stanowiska p. TadeuszowI WalczakOWI. 

10.7.97 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu staraniem Polskiego T~~arzystwa 
Historyczno-Literackiego odbył się odczyt prof. MaCIeja Grab-
skiego członka PAN prezesa zarządu Fundacji na Rzecz Nauki 

" N ki P I ki ." Polskiej na temat "Komu służy Fundacja na Rzecz au o s ej . 

16.7.97 W 
Zmarł w Kanadzie w wieku 83 lat prof. Zbigniew FallenbuchI. 
czasie wojny brał udział w powstaniu warszawskim, a później był 
w trzeciej dywizji 2 Korpusu we Włosz~ch. Wybitny ~konomista, 
kierownik wydziału ekonomicznego Umwersytetu Wmdsor. Był 
doradcą rządu Gujany do spraw ekonomicznych, ~Ie prz~d~ wszyst­
kim interesował się zagadnieniami gospodarczymI Polski I Europy 
Wschodniej. Współpracował również z Kulturą· 

28.7.97 
W ogłoszonym komunikacie Rady Powierników Polonia Aid Fon-
dation Trust (PAFT) o przyznanych dotacja~h, je~na pozycja 
wzbudza zdziwienie a mianowicie przyzname tysIąca funtów 
artyście plastykowi' Mariuszowi Kałdowskiemu ~ako częściow.e 
honorarium za namalowanie portretów osób zasłuzonych na emI­
gracji w akcji niepodległościowej , poli~czne~, .społec~?~j i arty~tycz­
nej. Czy nie za wcześnie na tworzeme takiej galerII I czy Ole ma 
ważniejszych wydatków? 
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4.8.97 
Zmarła w Monachium w wieku 87 lat Stanisława z Korolkiewiczów 
Mikiciukowa, żona znanego działacza polskiego w Niemczech 
Stanisława Mikiciuka, który był wieloletnim przedstawicielem 
Kultury w tym kraju. 

31.8.97 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbyło się spotkanie z Lechem Wa­
łęsą z okazji 17-tej rocznicy podpisania umowy gdańskiej. 

PRENUMERATA NA n PÓł.ROCZE 1997: 
Cena prenumeraty na II półrocze 1997 

(numery 7-12) wynosi 40 zł. 

ZESZVfY 
HISTORYCZNE 

PRENUMERATA NA ROK 1997: 
Cena prenumeraty za cztery numery (1 19, 120, 121, 122) 

wynosi 50 zł (wraz z przesyłką). 

Wpłaty należy przekazywać na konto: 
Towarzystwo Opieki nad Archiwum Instytutu literackiego w Paryżu 

Bank Zachodni SA n O/Warszawa, Nr 11201027-7520-132-3000 
z zaznaczeniem: prenumerata KUL1URY lub ZESZYTÓW fflS10RYCZNYCH 

Od numeru 6/97 Kultura Jest do nabycia 
we wszystkich salonach EMPIK na terenie całego kraju. 

Archiwalne numery Kultury I Zeszytów Historycznych 
dostępne są w siedzibie Towarzystwa. 

iii ' 
Towarzystwo Opieki nad Archiwum 
Instytutu Uterackiego w Paryżu 
02-103 Warszawa, ul. HankieWicza 1, p . 0103 
tel./fax 668 35 88, te l. 668 38 00 

Listy do Redakcji 

20 sierpnia 1997 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Blisko 1/3 Polski zatonęła w tegorocznej powodzi. Dziesiątki 
ludzi straciło życie, dziesiątki tysięcy cały życiowy dorobek, władza 
- dotychczasowy prestiż, a skutków wtórnych tego kataklizmu nie 
da się jeszcze obliczyć. 

Powodzi towarzyszył zalew wzajemnych oskarżeń, morze 
atramentu, w którym można by zatopić całą resztę kraju wraz z 
istotą sprawy. A istota rzeczy polega na tym, że była to klęska 
ogólnonarodowa, której nie wolno wykorzystywać dla celów 
partyjnych, ani manipulować nią dla doraźnych politycznych 
zysków. Żadna retoryka nie jest w stanie zastąpić ogólnona­
rodowego działania, jeśli chce się stawić czoła coraz bardziej 
nieobliczalnym kaprysom natury. Że jest to możliwe, dowiedli 
Holendrzy w konfrontacji z morzem, Japończycy w strefie 
wstrząsów sejsmicznych i Izraelczycy w wałce z pustynią· 

Nikt poważny nie może się pocieszać, że była to "powódź 
stulecia" ani zagwarantować, że nie powtórzy się ona w przyszłym 
roku. Polska powódź ma wymiar międzynarodowy, a nawet 
europejski - dotknęła boleśnie trzy sąsiedzkie zaprzyjaźnione 
kraje, położone w centrum naszego kontynentu. Stwarza to wielką 
historyczną szansę - bez przesady - na miarę XXI wieku. Polska, 
Czechy i Niemcy są w stanie wspólnymi siłami opracować i 
zrealizować koncepcję zagospodarowania dorzecza Odry i Nysy, 
jednocząc swój potencjał naukowy, techniczny i ludzki, i ko­
rzystając ze wsparcia instytucji ogólnoeuropejskich. 

Nie trzeba wyjaśniać, jak wielkie byłoby to dokonanie i jak 
bardzo zbliżyłoby wszystkich jego uczestników. Tej szansy nie 
wolno nikomu utopić! 

Z głębokim szacunkiem 
Andrzej ALBRECHT 

• 
Warszawą, 7 lipca 1997 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Pani Ewa Berberyusz w "Kartkach ze skażonej strefy" (Kultura 
nr 6/97) wspominając swoją bytność na chrzcinach w pod­
warszawskich Pęcicach (Dwór Polski) napisała tak oto: "Dom jest 
w gestii wojewody warszawskiego i dobrze, że swoją działalnością 
pomnaża dochody samorządu. Gdy jednak niegdyś wojewoda wy: 
dał tam superbankiet dla tak zwanych prominentów kultury, czylI 
zaprosił po uważaniu gości na koszt budżetu samorządowego, w 
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prasie zaszumiało. Wara, za nasze podatki! Hula ten, kto płaci z 
własnej kieszeni. Słusznie". 

Po pierwsze wojewoda to nie samorząd i goście nie jedli 
(szaszłyków i kiełbasek z rusztu) na koszt budżetu samorządowego 
ani nawet budżetu Urzędu Wojewody tylko - po prawdzie - za 
pieniądze sponsorów. Po drugie nie był to superbankiet dla tak 
zwanych prominentów kultury, tylko wieczór poświęcony pamięci 
Bitwy Warszawskiej (odbył się 17' sierpnia 1993 r. ) a zaproszeni 
goście to Prezydent R.P., korpus dyplomatyczny, członkowie rządu 
i dopiero potem ludzie kultury. Był to jeszcze okres, kiedy warto 
było a zwłaszcza członkom korpusu dyplomatycznego przypomnieć 
jak to uczynił wtedy prof. dr Andrzej Ajnenkiel, "że gdyby nie 
tamta bitwa i tamto zwycięstwo, totalitarne komunistyczne im­
perium bolszewików już w latach dwudziestych objęłoby całą 

Europę i rozciągało się od Atlantyku po cieśninę Beringa". 
Natomiast dużym wydarzeniem artystycznym tamtego wieczoru 
była - pominąwszy piękny koncert pieśni polskich - wykonana 
przez zespół Warszawskiej Opery Kameralnej Stefana Sutkow­
skiego "Muzyka na wodzie" i "Muzyka sztucznych ogni" G.G-F. 
Haendla odegrana na platformie pęcickiego stawu w dodatku istot­
nie ze sztucznymi ogniami, co w szumiącej prasie uznano niemal za 
prowokację i szczyt rozrzptności. A że jadącym na spotkanie 
samochodom (często niezłych marek) przyglądały się miejscowe 
dzieci, ktoś znany poczuł się źle psychicznie i skojarzyło mu to się 
zaraz z koszmarnymi czasami sanacji kiedy to, jak opisywał 
Gombrowicz, stojące pod oknem dworu na biesiadujące państwo 
patrzały się dziecka. "Przeciwko komu oni jedli? - pytał Gombro­
wicz - Przeciwko dzieckom". Ton wypowiedzi prasowych był 
właśnie taki, że puszczano sztuczne ognie przeciwko dzieckom. Roz­
brajające. Nie taję, że wyraziłem wtedy publicznie odmienne zdanie. 

Lączę wyrazy głębokiego szacunku 

Janusz. ODROWĄŻ-PIENIĄŻEK 

• 4 sierpnia 1997 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Czytając relację Mariusza Wilka o pobycie Johna Steinbecka w 
Rosji Sowieckiej wkrótce po wojnie (vide "Zapiski sołowieckie V", 
Kultura nr 7-8, 1997, str. 16-17) przypomniałem sobie wrażenia 
tego amerykańskiego laureata Nobla (1962 r.) z jego przylotu, w 
towarzystwie żony Elaine, z Moskwy do Warszawy, 15 listopada 
1963 r. "Dla Steinbecków odlot z Moskwy do Warszawy był jak 
otwarcie drzwi i wyjście na świeże powietrze" - tak to określił 
Jackson J. Benson, biograf Steinbecka. 

Później polscy dysydenci słusznie wyrażali swe żale, mówiąc: 
"Dlaczego przysyłają do nas ludzi, którzy najpierw byli w Sowie­
tach. Anything looks free after Moscow, and of course we are not 
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free". John i Elaine Steinbeckowie zwiedzali Warszawę. Pojechali 
też do Kętrzyna i obejrzeli znadujący się w pobliżu tzw. wilczy sza­
niec, gdzie była kwatera główna Hitlera, na którego tam właśnie, 
20 lipca 1944 r. płk, Claus Stauffenberg dokonał nieudanego 
zamachu. 

Steinbeckowie byli też w Krakowie, Wrocławiu i w Lodzi. Po 
powrocie do Warszawy, 22 listopada, późnym wieczorem, dowie­
dzieli się o zamordowaniu Prezydenta Kennedy'ego. 

John Steinbeck i jego żona pozostali jeszcze kilka dni w War­
szawie, w ambasadzie USA, asystując przy książce, do której Po­
lacy wpisywali kondolencje. 

Lączę wyrazy prawdziwego szacunku 

Wiesław F. TOPOROWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Prezydium Zarządu Stowarzyszenia Warszawa-Kijów na swym 
zebraniu w dniu 16 lipca 1997 r. zdecydowało zwrócić się do Pana 
z prośbą o opublikowanie poniższego tekstu: 

"Odnosimy się zdecydowanie krytycznie do projektu nakręcenia 
filmu na podstawie 'Ogniem i Mieczem' H. Sienkiewicza. Powieść 
ta odegrała swego czasu pozytywną rolę w budzeniu polskiej 
świadomości narodowej , szczególnie na wsi, oraz uczuć patrio­
tycznych o charakterze militarnym. Z drugiej jednak strony 
rozbudzała ona uczucia wzajemnej niechęci, a nawet niekiedy i 
wrogości, u Polaków i Ukraińców. Obecnie, w okresie usilnych 
starań elit politycznych obu narodów, by znormalizować ich 
wzajemne stosunki, obalić negatywne stereotypy, przebaczyć 
krzywdy przeszłości i nawiązać współpracę, film 'Ogniem i mie­
czem', nawet jeśli reżyser stonuje i pominie najbardziej drastyczne 
sceny, może na nowo rozbudzić wzajemne niechęci, utrwalić 
uprzedzenia, rozdrapać gojące się powoli rany ... ; tym samym 
zaszkodzi rozwijającym się powoli dobrym sąsiedzkim stosunkom 
między obu narodami. 

Z tych względów Zarząd Stowarzyszenia Warszawa-Kijów wy­
powiada się przeciwko ekranizacji powieści 'Ogniem i Mieczem"'. 

Za Zarząd Stowarzyszenia: 

Prof. Florian NIE UWAŻNY, red. Antoni SEREDNICKI, prof. 
Zbigniew T. WIERZBICKI, mgr Ryszard MILCZAREK 

STOWARZYSZENIE 
WARSZA WA-KIJÓW 

(-) Zbigniew Wierzbicki 
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Cr.ytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. 
Wobec nawału pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

Anna M., Francja - Kolejny raz daje Pani dowód swej wrażliwości 
i zarazem niedostatków warsztatowych - np. "drobne drobiazgi" 
to może najbardziej wymowny przykład cechującego Pani próby 
nadmiaru słów. 

Helena w., Polska - Pisze Pani, że "Identyczność jest sama dla siebie 
Królową, nie dzieli się z nikim ani nie daje nikomu nic ze swego 
ubioru". To oczywistość. Lecz może Królowa jest po prostu 
naga? 

Anna w.-O., Norwegia - Wiersze Pani bez wątpienia świadczą o 
. delikatności uczuć, ale poezja nie z samych uczuć powstaje. 

Marian K. - Zbyt łatwo kojarzy się Panu przeżycie z przeżuciem 
oraz "Niebyt" z "Odbytem". Z wiersza nie skorzystamy. 

Monika M., Francja - Wiersze Pani nie pozbawione, przynajmniej 
niektóre (np. "Czas"), pomysłowości, są zarazem obrazowo 
niespójne i przegadane. Prosimy za jakiś czas ,o nowe próby. 

Andrzej Ł., Wrocław - Umiejętność wynajdywania rymów nie za­
świadcza talentu poetyckiego, zaś obarczanie bohaterki "wnucz­
nością" to dziwactwo. 

Jerr.y c., Polska- Ani cykł "Jaskółki", ani pozostałe wiersze nie prze­
konują, że mamy do czynienia z poezją oryginalną, lub choćby 
tylko poruszającą. 
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ZESZYT 
STO DWUDZIESTY PIERWSZY 

zawiera opracowania: A. Grzywacz: Wojna obronna Polski 
1939 roku w relacji polskiego sztabowca; K. Bieniecki: 
Współpraca SOE z NKWD i Polacy; T. Wyrwa: Studium Polski 
Podziemnej w Londynie; A. Ziółkowska Boehm: "Złamana 
strzała". (Rozmowa z Januszem Żurakowskim, legendarnym 
"Żurq", pilotem Bitwy o Anglię i Arrow); R. Socha: Wszystkie 
teczki "Bolka"; Marszałek Rydz-Śmigły a Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych Proces Taterników; Deklaracja polsko-ukraińska 
z 1979 r. na tle historycznym Relacja o śmierci Marszałka 

Piłsudskiego; Zaznałam w życiu tyle dobroci. (Z Mychajłynq Ko­
ciubyńskq rozmawiajq Bogumiła Berdychowska i Aleksandra 
Hnatiuk); Z T. Wierzbicki: Antoni Peretiatkowicz 1884-1956; T. 
Wyrwa: Od Napoleona do De Gaulle'a; E. Halicz: Problem 
Niemcy-Polska; T. Mianowicz: Oceny i zalecenia: Wi7J'ta Mi­
chaiła Susłowa w Warszawie w kwietniu 1981 r.; M. Rudzki: 
Winietki drugiej okupacji i emigracji; J. Słubicki: Katedra 
historii Polski na Kanadyjskim Uniwersytecie oraz LISTY DO 
REDAKCJI. 
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